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Uprasza się prenumeruja- 
cych sprawozdania sejmowe, 0 
wczesne nadsyłanie prenumeraty 
na dalszych 50 arkuszy sprawo- 
zdań sejmowych, ażeby w odbie- 
rania nie doznawali zwłoki. 


Oglaszamy przedpłatę na Ga- 
zełę Narodową: 
Z przesyłka pocztową: 
Od 15. lutego do końea marca 2 złr. 40 ct. 
Od 15 lutego do końca czerwca 4 „ 20, 
Bez przesyłki pocztowej w miejsen: 
Od 15. lutego do końca marca f złr. 95 ct. 


Przedpłata na 50 arkuszy stenografi- 
eznych sprawozdań sejmowych, którą Szan, 
prenumeratorowi: Gazety w kwocie 2 złr. 
złożyli, została już  wyczerpnrię- 
ta, gdyż wyszło dotąd 50 arkuszy, 
ogłaszamy więc dla prenumerato- 
rów Gazety przedpłatę na dalszych 
50 arkuszy : 

Z przesyłką pocztową 2 złr. — ct 
w miejsea . . . . Ls 50, 
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Równouprawnienie. 


Nikt goręcej od nas nie przemawiał za zgo- 
dą z Rusinami, za wspieraniem usiłowań Rusi- 
nów, za ich równouprawnieniem. Wzywaliśmy i 
i Rusinów do jak najspieszniejszej i najgorli- 
wszej pracy, gdyż trudno mężowi z dziecięciem 
a prawie z niemowlęciem zawierać sojusze 1 
przyjaźnie. Czyniliśmy to tak szezerze, serdecznie, 
iż zarzucano nam poniekąd, że się posuwamy 
za daieko.- „Boże zuiłuj się -- ale inaczej nie 
możemy!“ mówiliśmy wówczas na te zarzuty, 
jaki dzisiej powtarzamy te słowa reformatora 
niemieckiego, występując z podniesioną przyłbi. 
cą przeciw postępkem i zamaehom  klerykalnej 
frakcji ruskiej. 

Postępowanie to nasze na oko tylko może 
się zdawać niekonsekwentnem, wynikającem z 
zbłąkania się chwilowego. Owszem, postępujemy 
ściśle i ciągle według tego co naszem zdaniem, 
zowie się i jest naszą polityką narodową: sze- 
rzyć wolność i oświatę, walczyć % byzantyni- 
zmem moskiewskim. Ta polityka nakazuje nam, 
z zasady i interesu, wszelkiemi siłami wspierać 
usiłowania Rusinów, a walczyć z moskwieizmem. 
Nie na to dziadowie nasi zaludniali spustoszone 
mieczem Tatarów i nieludzkością własnych 
kniaziów i bojarów lub całkiem dzikie jeszcze 
ziemie ruskie , nie na to najserdeczniejszą krwią 
własną one zasłaniali, aby kiedyś podawać je 
jako smaczny kąsek łotrom, siedzącym w Pe- 
tersburgu i Moskwie. Nie na to nadano Galicji 
instytucje wolniejsze, sejm, nadzieję podzwignię- 
cia kraju z upadkn materjalnego i moralnego, 
aby te instytucje, ten sejm, te nadzieje toro- 
wały drogę wrogowi Polaków i. Austrji. Po- 
stępowanie nasze przepisała nam tradycja, prze- 
pisał interes bytu naszego i bytu naszych wnu- 
ków. Potępiano Grabowskich, Kirkorów, Malinow- 
skich, Senkowskich, którzy chcieli moskwicić Po- 
laków, a nie mielibyśmy bronić się wszelkiemi 
nezciwemi sposoby przeciw tej szajce galicyj- 
skich klerykałów ruskich, która małoletni lud 
ruski i wytworzoną z niego inteligencję tożsamo 
chce moskwicić ? Czyż dla tego, że tamci czynili to 
wrzekomo w interesie Pulaków, a ci wrzekomo 
w interesie Rusinów ? Niechże kto oddzieli inte- 
resa Polaków od interesu Rusinów — jezli tego 
dokona, uznamy błąd nasz. 

Zaprawdę, nie Polacy są przyczyną ubez- 
władnienia i uniemożliwienia rozwoju prawdzi- 
wej, ludowej Rusi u nas. Lat 18 frakcja klery- 
kalna jako przewodniczka Rusi miała w swym 
ręku możność tego rozwoju, a od lat 5 miała w 
swym ręku i władzę i swobodę ku temu. Cóż 
uczyniła? Aż do roku 1861. stawiała tysiączne 
przeszkody mężom; co pragnęli rozwijać praw 
dziwy język ludowy, w kierunku mu przyrodzo- 
nym, i nie dopuszczali naginania tego narzecza 
do moskiewszczyzny; a gdy zwrot politycznych 
stasaaków w Austrji usunął tyeh mężów od steru, 
odtąd to la fnakęja otwarcie zaczęła moskwicić 
język Rus, t narzucać usiłuje tej Rusi oświa- 
tę, literaturę i język moskiewski. „To nasz jest 
język piśmienny, prawi ona, poco nam praco- 
wać nad wyrobieniem nowego języka, na pod- 
stawie ludowego narzecza, kiedy już mamy go- 
towy, język pisemny ruski, tj, moskiewski? Po- 
co nam — mówią — rozwijąć narzecze ludowe, 
które tyle ma podobieństwa i pokrewieństwa z 
polskim językiem, IŻ w końcu rozwijając się, 
zbliżyćby się jeszcze więcej trzeba do Polaków, 
a może i zlać z nimi? 

Partja ta moskiewska waumyślnie nie po- 
zwoliła się tworzyć osobnemu językowi gali- 
cyjsko-ruskiemn, a wszelkiemi siłami przeszko- 
dziła sapanowaniu języka ukraińsko-ruskiego. 


We 
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Veżmy pierwszą lepszą czytanke szkolną 
ruską, pismo zbiorowe ruskie, a obaczymy tam 
pomieszanie języków, zupełnie podobne babi- 
łońskiemu. Dla czego to czyniono? Oto, ażeby 
wykazać, iż niepodobna utworzyć osobnego ję- 
zyka ruskiego, a wiec trzeba przyjąć język mo- 
skiewski, czyli jak oni powiadają, prawdziwie 
russki — o dwóch s. 

A dzisiaj jaż i tę maskę powoli klerykały 
zrzucają. Na posiedzeniach zeszłorocznych Ma- 
tycy ruskiej — tego literaekiego stowarzyszenia 
Rusinów galicyjskich — potępiono język ruski i 
jego reprezentantów; nadaremnie ze łzami (lite- 
ralnie) ci błagali o litość dla mowy ojczystej. 
A w sobotę zeszłą właśnie rozesłał Wydział tej 
Matycy ogłoszenie o wyjściu świeżego rocznika 
swego. A ogłoszenie to, z wyjątkiem kilkunastu 
zgłosek pisane jest w języku moskiewskim: sło- 
wami moskiewskiemi, o gramatykalnych formach 
moskiewskich, i frazeologią moskiewską. Kto 
należy do tego wydziału? Oto pp. Kuziemski, 
Hołowacki, Pietruszewicz, Dziedzicki, Kulczycki, 
(radca szkolny i referent szkół ludowych) it. d. 
Ci panowie są dzisiaj reprezentantami Rusi ga- 
licyjskiej — i tak bronią pierwszej podwaliny 
narodowości ruskiej, tj. języka ruskiego, że ja- 
wnie nie wstydzą się ogłaszać manifestów w ję- 
zyku moskiewskim ! 

Nie na Gralicją wpływ tej frakcji się ogra- 
nieza. Pośrednio jest ona najskuteczniejszem 
narzędziem do moskwicenia Rusinów w Króle- 
stwie i Zabranyeh krajach. „Oto patrzcie na 
Galicję! woła tam Moskwa. W Galicji bracia 
wasi z własnej woli, nieprzymuszeni, przyjmują 
w pismach swoich język moskiewski, dążą do 
szyzmy, uznają Rusinów jednym z Moskalami 
narodem, o jednym celu, jednej przyszłości. 
Wyście tak samo powinni postępować, albo je- 
steście zdrajeami ojczyzny, i postąpimy z wami 
jako z zdrajeami.* W samej rzeczy widzimy, 
że naczelnicy Rusinów w Zabranych krajach, 
taki Kulisz, Biełozierski, Koniski i t. d., prze- 
szli: dzisiaj w służbę moskiewską, porzucili zie- 
mie ruskie, a nawet przyjmują na siebie misje 
pokierowania tym samym torem i Rusi galicyj- 
skiej! Z drugiej strony co czyni Moskwa w 
Chełmskiem, doskonale nam wiadomo — a mo- 
ralnej (sie) podpory ezerpie z postępowania i z 
pism klerykałów galieyjskich. Aby przyjść w 
pomoc tym naszym klerykałom, Moskwa głosi, 
iż język moskiewski jest właściwie udoskonalo- 
nym ruskim, Moskwę przezwała Rusią, potępiła 
nawet słowa: Rosja, rosyjski — używając i ka- 
żąc używać wyrazów: Ruś, russki. Pokorna przy- 
znaje się, iż wraca dzisiaj na łono ojeów, staje 
się mapowrót Rusią Włodzimierza Wielkiego, 
stawia pomniki tysiącletniego istnienia Rusi, a 
na pomniku tym zapisuje nawet Szewczeńkę, 
zaciętego wroga tych, eo ten szalbierski pomnik 
wystawili. 

Na gwałt klerykalna frakeja krzyczy w 
swoich dziennikach i w wiedeńskim panslawi- 
styczno-moskiewskim , Zukunft, że Polaey tłumią 
język jej narodowy, prawa jej narodowości. 
Frakeja ta klerykalna ntrzymuje, iż ma język 
naukowy wyrobiony, iż narodowość ma zorga- 
nizowaną, ale Polaey nie dają im wolnego od- 
dechu. I istotnie ma język i ma narodowość, ale 
językiem tym jest moskiewski, ale narodowość 
jej jest moskiewska! I istotnie Polacy, odkąd 
sie spostrzegli, do czegu ta frakcja klerykalna 
dąży, eo sobie przyswaja, powinni z szkoły, 
urzędu i sejmu w Galicji wyrutować ten język 
moskiewski, stłnmić te potworne roboty, nie 
zważając na żadne krzyki Swiętojureów. 

Słowo w ostatnim numerze tak zaciekle u- 
derzyło na jeden $. (nie ogłoszonej jeszcze) uchwa- 
ły komisji edukacyjnej naszego sejmu, uznający 
w zasadzie równouprawnienie jezyka ruskiego 
z połskim w szkole, ale stanowiący , że prowi- 
zorycznie w gimnazjach i szkołach rea'nych ma 
być językiem wykładowym język polski tak 
dlugo, jak długo ruski się nie wyrobi. Uchwala 
ta, gdyby przyjętą została i sankejonowaną, 
przypuszczałaby możność wyrobienia i zapro- 
wadzenia języka ruskiego o jednem s -~ a więc 
usunięcia na zawsze języka 0 dwóch ss, t.j. mo- 
skiewskiego, i ztąd owe lamenty moskiewskiego 
Słowa ! 

Nie o równouprawnienie Rusinów z 
Polakami w Galieji wschodniej chodzi zresztą 
klerykałom. Oni jawnie i dość już dawno wy- 
powiedzieli, że nie mają z Polakami niec wspól- 
nego, że ich nie znają. Oni chcą zupełnego od 
nas oderwania, araczej jak dowodzą artykuły 
Słowa, stłamienia i wyparcia do nogi Polaków. 
Dla tego wielbią Katkowa, Murawiewa, Anien- 
kowa, ehociaż pod knutami, nożami i kajdanami 
tych zwierzów zarówno, jeźli nie więcej, jako 
słabsza moralnie, cierpi Ruś jak Polska. 

I jestże możliwa jakakolwiek tranzakcja z 
taką frakcją? Mamyż ją uznawać, pomagać do 
jej równouprawnienia? Mamyż my tutaj w Ga- 
licji sami to uchwalać i pomagać do przepro- 
wadzenia, co Moskwa przemoeą, gwałtem prze- 
prowadza w Chełmskiem , w Wilnie, na Ukrai- 
inic! Tu nie 0 równouprawnienie Rusi chodzi, 
ale o równouprawnienie Moskwy w Galicji! 
Któż z Polaków, któż z prawdziwych Rusinów 
może się zgodzić na samobójstwo ?... 


Lwowie, Sroda d. 21. Lutego 1866. 
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Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod |. 291, 

OGŁOSZENIA przyjmuja sie za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe nnmieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżn Boulevard du Prince Eugéne 95; p, 
Alojzy Uppelik, w Wiedniu Wollzeile N, 22; 
Haasenstein & Vogler, w Wiednin  Wollzceile 
HB N.9i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


Przegląd polityczny. 


W peszteńskim sejmie toczyły się d. 19. 
bm. dalej rozprawy nad projektem adresu. Hr- 
Keglevich w obszernej mowie popierał wniosek 
komisji, i oświadczał się za adresem projekto- 
wanym, zastrzegając sobie, że podczas rozpraw 
specjalnych przemawiać będzie za modyfikacja- 
mi niektórych ustępów projektu. Źrzec się ustaw 
nieodpowiednich czasowi, nie jest, zdaniem mo- 
wcy, Ofiarą. W końcu wychwalał mowca rząd 
dzisiejszy, i żądał, by kraj miał do ministerstwa 
dzisiejszego zaufanie. Następnie mówił Tisza, 
zwracając się przeciw mowie Bartala. Mówił on, 
że jest obowiązkiem węgierskiego stronnictwa 
rządowego wyjaśnić monarsze, że żądania naro- 
du są słuszne, a nie dowodzić mu fałszywie, iż 
żądań tych uwzględnić nie można, a najwa- 
źniejsze ustawy Wegier przeprowadzić się nie 
dadzą. 

Niższo-austrjacki sejm, który d. 21. bm. 
miał skończyć swe posiedzenia, zajmował się d. 
19g0 wnioskiem rządowym o ustawie budo- 
wniczej. 

Dziennikowi Morawska Orlice wytoczono pro- 
ces z powodu artykułu, w którym redakcja ude- 
rzając na biurokrację, Żaliła się na stawiane ze 
strony urzędników przeszkody w zbieraniu podpi- 
Sów na adresy, w których ludność wyrażałaswo- 
je zaufanie sejmowi i wdzięczność N. Panu. 

Const. Oest. Ztg. nważana za organ ministe- 
rjalny, dowiaduje się, że ministrowie istotnie u- 
dadzą się do Pesztu, i że pogłoski zaprzeczające 
dawniejszym doniesieniom o bliskim wyjeździe 
gabinetu były mylne. Const. Oest. Zig. pisze, że 
ministrowie d. 21. będą w Peszcie i że dnia 22., 
w którym adres sejmu zagrzebskiego cesarzowi 
miał być oddany, odbędzie się konferencja mi- 
nisterjalna pod przewodnictwem cesarza, a przed- 
miotem obrad ma być reskrypt, w odpowiedzi 
na ten adres wygotować się mający. 


Prusy. Hamburger Nachr. otrzymały z Wie- 
dnia telegram, jakoby gabinet austrjacki otrzy- 
mał z Berlina depeszę, w której rząd pruski 
proponuje przeprowadzenie faktycznie istniejącej 
w księztwach unii personalnej, Dzienniki wie- 
deńskie nfe o tej nocie pruskiej nie wspomina- 
ja, Wanderer pisze tylko o nowych propozycjach, 
uczynionych w Wiedniu, które mają być jednak 
tylko odnowieniem dawniejszych, aby Austrja 
za wynagrodzeniem pienięźnem zrzekła się praw 
awych do księztw. 

Nadto donoszą, że w sejmie berlińskim u- 
końezono rozprawy z powodu uroezystości ko- 
lońskiej i stawianyeh ze strony rządu przeszkód 
w tym względzie. Wniosek komisji potępiająeej 
postępowanie organów rządowych i żądający 
pociągnięcia do odpowiedzialności niektórych 


nia niekonstytucyjnego celem przeszkodzenia za- 
mierzonemu zgromadzeniu posłów w Kolonii, zo- 
stał pomimo opozycji rządu i małego jego stron- 
nictwa ogromną większością głosów przyjęty. 
Wobec tych najnowszych kroków sejmu berliń- 
skiego i eałego postępowania p. Bismarka jest 
wszelkie porozumienie się sejmu z rządem nie- 
możliwe. I zdaje się, że hr. Bismark wcale g0- 
bie porozumienia nie życzy, prawdopodobnem 
jest nawet, że on do nieuniknionego dąży zer 
wania. P. Bismark zdaje się także i w polityce 
zewnętrznej nie życzyć sobie porozumienia, a 
organa jego występują z bardzo wyrażnemi prze- 
ciw Austrji pogróżkami, tak, jakby Bismarkowi 
na jak najprędszem z Austrją zerwaniu zależało. 
Równocześnie donoszą jednak, że istnieje na 
dworze berlińskim partja, która w razie, gdy 
się przekona, że Austrja pogróżkami nie da sic 
skłonie do żądanych ustępstw,. zrobi zwrot, i z 
poświęceniem hr. Bismarka załatwi sprawę w 
drodze pokojowej. Najnowsze telegramy z Ber- 
lina z d. 19. bm. donoszą, że hr. Goltz ma mi- 
sje pracować nad przeprowadzeniem interwencji 
franeuzko-moskiewskiej w księztwach. Chodzi o 
podniesienie kandydatury oldenburgskiej, o wy- 
nagrodzenie Prus przyznaniem im następstwa 
tronu w Brunszwiku i Kasselu, a w takim razie 
opuściłyby obydwa mocarstwa, Austrja i Prusy, 
księztwa ZŻaelbiańskie. Hr. Goltz przybył dnia 
19. z Paryża do Berlina, i miał w południe po- 
słuchanie u króla i Bismarka. 

Komisja marynarki pruskiej, Izby depu- 
towanyelh, debatowała na  ostatniem posie 
dzeniu swujem głównie nad posiadaniem zatoki 
Kielu, i rozbierała przy tej sposobności całą kv.e- 
stję szlezwieko-holsztyńhską. Komisarz rządowy 
p. Abeken oświadczył, że Kiel pozostanie tak 
długo portem pruskim, dopokąd rząd pruski sam 
nie zaproponuje zamienienia go w port związ- 
kowy, naturalnie po poprzedniem dopełnieniu 
żądań pruskich. W końcu odrzuciła komisja pro- 
jekt ustawy jednogłośnie. 


Francja. Do Gaz. Kol. pisza 2 Paryża pod 
d. 15. bm, o wyjątkowej naradzie ministrów w 
Tuillerjach. Ważne sprawy zagraniczne miały 
być przedmiotem narad; nie odnosiły się jednak 
do Ameryki, zkąd dopiero d. 25. b m. oczekują 
bliższych doniesień o układaeh, które się od d. 
1. do 10. b. m. miały toczyć o sprawie meksy- 
kańskiej, między Montholonem a rządem amery- 
kańskim. W kołach urzędowych wyezekują nie- 
spokojnie, jaką odpowiedź da gabinet washing- 
toński. Zdaje się, że warunśi, pod jakiemi Fran- 


nie T 3 „dokumenta przesłano. 
urzędników w Kolonii, z powodu ich postępowa- |* 


w Washyngtonie, i bardzo być może, iż pojawi 
się niespodzianie ultimatum, żądające niezwło- 
cznego wymarszu Francuzów. 

Dn. 18. b. m. przyjmował cesarz deputację 
senatu, przynoszącą mu adres, na który nastę- 
pującą dał odpowiedź: „Adres senatu jest wy- 
mownym komentarzem mego mesażu; rozwija 
to co ja tylko poruszyłem, wyjaśnia wszystko 
co chciałem dać do zrozumienia. Jak i ja, żą- 
dacie stałości rozumnego i postępowego rozwo- 
ju naszych instytucyj, poprawy losu większości 
ludu, nietykalnego zachowania godności i hona- 
ru narodu; ta zgoda jest siłą. Swiat ducha j: x 
i fizyczny podlega prawom ogólnym, którychby 
nie można przekroezyć bez niebezpieczeństwa. 
Nie codziennem wstrząsaniem podwalin przyspie- 
sza się uwieńczenie gmachu; mój rząd nie jest 
zastałym, on postępuje naprzód, i chce postępo- 
wać, ale po gruncie umocnionym, zdolnym do 
dźwigania władzy i wolności. Wezwijmy postę- 
pu we wszelkich jego postaciach do pomocy, 
ale budujmy skrzętnie przy wielkiej piramidzie, 
której kamieniem węgielnym powszechne gloso- 
wanie a szczytem cywilizacyjny geniusz Fran- 
cji. Moeno wzruszył mnie sposób myślenia, tak 
wybornie oddany w adresie; godny on pierw- 
szej korporacji państwa, godny czujnego stróża 
konstytucji i zasad, które ją ngruntowały*. 


. Anglia. W Dublinie i Queenstown aresztu- 
ją: więzienia policyjne są przepełnione, ruch fe- 
nistowski miał przybrać ogromne rozmiary. Ruch 
ten nie tyle jest groźny Anglii w domu, w Ir- 
landji, co w Ameryce Północnej, gdzie posia- 
dłość angielska, Kanada, w ogromnem jest nie- 
bezpieczeństwie. Do Monitora donoszą pod d. 10. 
4. m. z Kwebeku.że na graniey od Stanów Zje- 
dnoczonych strzeże milicja i wojsko regularne 
wszystkich przystępniejszych przesmyków. Mili- 
cja (pospolite ruszenie) jest tak zorganizowana, 
że w kilka dni może stanąć 30.000 ludzi. Mimo 
zamarznięcia jezior i rzeki św. Wawrzeńca, po- 
licja wodna ciągle jest czynną. Pod Montrealem 
ustawiono na wyspie piechotę i artylerję, dla 
cznwania nad jeziorem Champenin. Przedewszy- 
stkiem obawiają się w Kanadzie napadów dro- 
bnych oddziałów i zrabowania banków. 


Włochy. W parlamencie toczy się od dnia 
15. bm. walka między gabinetem a Izbą niższą. 
Z telegramów i korespondencyj pism ohcych 
tradno zrozumieć dokładnie wątku tej walki, o- 
czekujemy w tej mierze doniesień naszego ko- 
respondenta florentyńskiego. Sprawa dlugów pa- 
piezkieu nie przycielła, ale i naprzód nie po- 
stąpiła. Według doniesień z Florencji dnia 14. 
bm. rząd włoski wręczył posłowi Francji wszy- 
stkie dotyczące papiery, a ten przesłał je p. 
Drouinowi, któremu znów i z Rzymu odnośne 
Na tem rzecz stanęła, i 
gabinet francuzki nie podał jeszcze p. Nigrze, 
posłowi włoskiemu żadnych propozycyj. Tyle 
jednak pojmują w Paryżu. że nie sposób tak 
znacznej sprawy załatwić poza plecyma wilo- 
skiego parlamentu. 


Hiszpania. Klerykalne stronnietwo hiszpań- 
skie pracuje eiągle nad zerwaniem z Włochami, 
a gdyby się to udało, chce potem pozyskać ce- 
sarza Napoleona dia myśli zwołania kongresu 
państw katoliekich w sprawie bronienia państwa 
papiezkiego. Madrycki Diario z d. 16. bm. pi- 
sze: „Kwestje, do których doprowadzić może 
konwencją wrześniowa, obehodzą nietylko Fran- 
cjo 1 Włoe Sprawa rzymska porusza sprawę 
katolicyzm aństwom katolickim nie wolno 
rozstrzygnięeie jej pozostawiać przypadkowi al- 
bu szalbierstwu. Mają one prawo i obowiązek 
badać przyczyny zmian  polityeznyeh, któ- 
reby w Rzymie nastąpić mogły po ustąpieniu 
Francuzów, a nawet przeciw zmianom wystą- 
pić wszelkiemi, jakie nznają za stosowne, Środ- 
kami.* 

Gazeta Madrycka z d, 11. bm. ogłasza długa 
notę hiszpańskiego ministra stanu w odpowiedzi 
na notę jenerała fiamarmory. Odpowiedź ta tak 
się kończy: „Hiszpania, wierna kompromisowi, 
żywo zajmuje się prawami papieża, ale zara- 
zem pragnie też zostawać w zgodzie z Wło- 
chami.* 


Turcja. Międzynarodowa komisja w spra- 
wie cholery, rozpoczęła już swoje czynności. Na 
Libanonie walka znów się rozpoczęła. Karam 
pobił Turków. 


, Ameryka. Z Matamoras udał się konzul 
hiszpański w towarzystwie jednego vficeraz kor- 
yusu jenerala Mejia, do stolicy Meksyku, w wa- 
żnych, jak piszą, sprawach, 

„ Dzienniki nowojorskie wyrażają zadowole- 
nie swoje z powodu zapowiedzi cesarza Napo- 
leona, iż rozpoczęły się już przygotowania, aby 
wyprowadzić z Meksyku wojsko francuzkie ; u- 
ważają one tę zapowiedź za wróżbę pokoju mię- 
dzy Kraueją i Stanami Zjednoczonemi. Jenerał 
Weitzel otrzymał d. 31. z. m. odprawę. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 10. lutego. 
„ (J) Wezoraj przybył tu niespodziabie wę- 
gierski minister bez teki. hr. Esterhazy 1 zaraz 
wczoraj wieczór aż w późną noc odbyto długą 


cja zamierza opuścić Meksyk, nie podobają się : naradę ministerstwa, na której był hr. Esterhazy 
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obeeny, w. skutek rozkazu cesarskiego. O ile 
wiadomy jest rezultat narad, miało przyjść do 
porozumienia między węgierskiem ministerstwem 
a wiedeńskiem. mianowicie co do treści reskryp- 
tu królewskiego na adres kroaeki. W rzeczach 
glównych nie ma być już na razie różnicy mię- 
dzy węgierskimi a austrjackimi ministrami, a 
oczekiwane przez centralistów i _ biurokratów 
przesilenie ministerjalne dzisiaj straciło prawdo- 
podobieństwo uawet. » 

Tuteisi ministrowie jutro rano wyjeżdżają 
do Pesztu, gdzie już dzisiaj wiedzą 0 przywró- 
conej między ministrami harmonii, 


Praga d. 16. lutego. 


(5) Właśnie ukończył sejm rozprawy uad 
ustawą lowiecką, którą od początku miesiąca 
zajmowano się. Dotychczasowa ustawa była dla 
właścicieli małych posiadłości ziemskich wielce 
niekorzystną, zwłaszcza, że ją władze polityczne 
w zastosowaniu zawsze na korzyść właścicieli 
majątków wyzyskiwały. Nowa ustawa opiera się 
na zasadach liberalnych, i z jednej strony staje 
w obronie rolnictwa nie dopuszczając zbytniego 
pomnażania zwierzyny, z drugiej strony nie 
stawia wykonywaniu myśliwstwa zbyt wielkich 
trudności. Rozprawy same w sejmie były bar- 
dzo żywe i bogate w zajmujące epizody, chara- 
kteryzujące stanowisko stronnictw w sejmie na- 
szym. Lewica niemiecka, której przewódey o 
pogrzebanym już rejchsracie zapomnąć nie mogą, 
stawiała wnioski, by wykonywanie ustawy odda- 
no w ręce e. k. władz, czeskie zaś centrom i 
właściciele wielkich posiadłości domagali się w 
myśl autonomii, by władza wykonawcza w tym 
przedmiocie, a mianowicie prawo nakładania kar 
na wykraczających przeciw ustawie, wydziałom 
powiatowym oddanem zostało. Różnica zdań wy- 
wołała bardzo gorące rozprawy, a d. 10. b. m. 
przyszło do tego, że rozdraźnieni posłowie nie- 
miccey wyszedłszy z Izby sprawili, iż Izba by- 
ła niekompletną, gdyż także wielu posłów cze- 
skich było na tem posiedzeniu nieobecnych. Pa- 
nom tym właściwie chodziło o zrobienie próby, 
czy także swą nieobecnością podczas obrad nad 
ustawa wyborczą nie będą mogli uniemożliwić 
ncnwały. Mocno by się jednak ci panowie za- 
wiedli, gdyby się taką łudzili nadzieją, bo i w 
razie ich nieobecności mogłyby zapaść uchwały, 
któreby dawniejszym panom sytnacji mogły być 
bardzo nie na rękę. 

Dziś przedlożono wniosek rządowy o usta- 
wie wodnej, rząd chce tylko wysłuchać zdania 
sejmu naszego o tym projekcie do ustawy. Le- 
wica niemiecka radaby rozprawy nad tym wnio- 
skiem odroczyć ad calendas grecas i wnieść go 
przed forum szezupiejszej Rady państwa, o któ- 
rej zawsze jeszcze marzy. W imienin zaś cen- 
trum czeskiego oświadczył dr. Rieger, „że jego 
stronnictwo nie przystanie na wyrażeniu tylko 
opinii, widziałoby w tem bowiem naruszenie au- 
tonomii krajowej, zagwarantowanej samą ustawą 
z lutego.“ Polecono wiec komisji zbadanie czy 
sejm jest kompetentnym stosownie do wyrażo- 
nego przez Riegera zdania, wydać od siebie u- 
stawę o której mowa. 

Wasze w numerze 38. zawarte doniesienie 
w sprawie równonprawnienia w szkołach, jako- 
by komisja sejmowa miała postanowić zrobić 
zapytanie u rządu, czy tenże nie zamierza ze 
swej strony przedłożyć sejmowi odnośuego wnio- 
sku, muszę sprostować. Kwestja równouprawnie- 
nia w szkole została już rozstrzygnięta ustawą 
aankcjonowaną dnia 18. stycznia r. b., w komi- 
sji zaś wspomnianej chodziło o kwestję równo- 
uprawnienia języków w urzędzie, i że komisja 
pytała rządu czy w tym względzie od siebie nie 
przedłoży projektu do ustawy. 

Komisja której oddano wniosek dr. Rie- 
gera o równouprawnieniu języków na wsze- 
chnicy, wystąpi w sejmie z wnioskiem większo- 
ści i mniejszości, i obydwa wnioski ogłoszone 
drukiem, zostały już posłom rozdane. Większość 
komisji przychylając się do wnio Riegera, 
uznała go za swój wniosek. Podług wniosku te- 
go ma być na wszechnicy pragskiej ustanowio- 
nych dla każdego przedmiotu, z którego podług 
przepisów egzamin się składa, dwóch profeso- 
rów, jeden z nich ma wykładać przedmiot po 
czesku, drngi zaś przez tyleż godzin tygodniowo 
ten sam przedmiot w języku niemieckim. Mniej- 
szość komisji, złożona ze znanych centra- 
listów : Herbsta, Hasnera i Brinza. żąda rozdzie- 
lenia wszechniey na dwie osobne połowy, jedną 
czeską, drugą niemiecką, i odmawia nam Cze- 
chom prawa urządzenia uniwersytetu, tak jak- 
bsśmy go sobie życzyli urządzić. Żaprowadzeniu 
wykładów czeskich na wszechnicy pragskiej są 
niemieccy profesorowie, którym się zdaje że 
są w posiadaniu monopolu, dlatego przeciwni, 
że po czesku nie umieją, nie mogliby więc jako 
komisarze przy egzaminach czeskich zasiadać. 

Temi dniami złapano na granicy sasko-cze- 
skiej przesyłkę 115 funtów srebra, wartości 6 
tysięsy złr., które skradziono w kopalniach rzą- 
dowych w Przibram. Kradzież popełuiano sy- 
stematyeznie przez wiele lat, a szkoda, jaką 
rządowi wyrządzono, wcale obliczyć się nie da. 
Co jednak najwiecej zadziwia, jest okoliczność, 
że jeszcze w r. 1861 jeden z posłów i człon- 
ków Rady państwa zwracał uwagę byłego mi- 
nistra skarbu, p. Plenera, na nadużycia, jakich 
się w Przibram dopuszczają. Mimo to nie zarzą- 
dzono śledztwa. Przeciwnie, p. Plener kazał 
przesłać kierownikowi kopalni, radcy ministe- 
rjalnemu, p. Lill de Lilienthal, dekret pochwal- 
ny za jego wzorowe kierownictwo kopalni. Tak 
więc trwała ta wzorowa gospodarka. na którą 
podrzędni urzędnicy bezowocnie zwracali uwa- 
gę, aż do dzisiaj. 

Dnia 11. b. m. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie komitetu, który zajmuje się utwo- 
rzeniem czeskiego teatru narodowego. Złożone 
w roku przeszłym na ten cel sumy, świadezą 
najlepiej o gotowości narodu do ofiar. Repre- 
zentacje powiatowe, gminy, korporacje przemy- 
słowe, wszelkiego rodzaju stowarzyszenia, jak i 
osoby prywatne bez różnicy stanu i zatrudnie- 
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nia — między dawcami są ubodzy wyrobnicy z 
fabryk, -- składają ochoczo datki na to przed- 
siębiorstwo narodowe. Pragska rada gminna da- 
ła ze swej strony na ten cel 40.000 złr., szlach- 
ta zaś nasza po większej części zgermanizowa- 
na i obca wszelkim sprawom narodowym, nie 
przyczyniła się niczem do składek. Myśl zało- 
żenia czeskiego teatru narodowego, powstała je- 
szcze w r. 1850. Za ministerstwa Bacha zaka- 
zano zbieranie składek, które z dobrem powo- 
dzeniem rozpoczęto. a gdy je poczęto w r. 1861 
na nowo, szły składki bardzo leniwo z winy da- 
wiego komitetu. Nowo wybrany wydział zajął 
się energieznie zbieraniem składek, i w r. 1865 
zebrano 153.879 złr., nie licząc przyrzeczonych 
i subskrybowanych datków w matecjałach, ro- 
botach rękodzielniczych. W ogóle wynosi goto- 
wizna złożona 204.015 złr., a budowa rozpocznie 
się z przyszłą wiosną. Właśnie teraz zwieziono 
10.000 cegieł, które darowali mieszczanie z 
przedmieścia pragskiego Smiechow. Złożono ten 
dar na miejscu, w którem stanie budynek. Mnó- 
stwo zgromadzonego ludu głośnemi okrzykami 
dziękowało owym mieszczanom za ten dar, a 
panowie i panie współubiegali się o zaszczyt 
zdejmowania tych cegieł z przystrojonych w cho- 
rągwie narodowe wozów. Śpieszne ukończenie 
budowy teatru narodowego uważają wszyscy za 
obowiązek honoru narodowego. Urzeczywistnie- 
nie powziętego przed 16 laty zamiaru będzie 
świadectwem wytrwałości narodu, będzie pomni- 
kiem jednomyślności, wykształeenia i gotowości 
do ofiar narodu czeskiego w Czechach, Morawie 
i na Szląsku, gdyż z wszystkich trzech krajów 
płyną datki na ten cel patrjotyczny. 


36. posiedzenie sejmowe. 


Posłów obecnych na początku posiedzenia 
109, w toku posiedzenia 124. 

Pismo e. kr. prezydjum namiestnietwa od- 
czytane wczoraj, opiewa dosłownie : 

Jaśnie Oświecony książe! 

Jego e. k. apostolska Mość najwyższem po- 
stanowieniem z dnia 2. b. m. najmiłościwiej ra- 
czył zezwolić na uwolnienie wszystkich doku- 
mentów, podań i protokołów sporządzonych a 
względnie wnoszonych, z powodu dostarczania 
przez fundusz krajowy zapomogi i zaliczek dla 
dotkniętych tegorocz ym nieurodzajem w Gali- 
cji, tudzież hipotecznych wpisów, o ile by się z 
tego powodu zdarzały, od opłaty stemplowej i 
bezpośrednich opłat ustanowionych prawem z d. 
9. lutego 1850 r. m. dz. pr. p. 50 i prawem z 
dnia 15. grudnia 1862 r. nr. dz. pr. 689, dalej 
na uwolnienie od stemplów i opłat dokumentów, 
tyczących się pożyczek i prolongacyj tych po- 
życzek, któreby fnndusz krajowy zawierał, celem 
dostarczenia zapomóg głodem dotkniętym gmi- 
nom, i pojedynczym osobom. 

Jednakże fundusz krajowy wykaże ck. dy- 
rekcji skarbowej we Lwowie użytek zrobiony z 
tveh pożyczek, a w razie innego użycia tako- 
wych, będą następnie musiały być uiszczone 
odpowiedue opłaty od kwot nieużytych na zali- 
czki i zapomogi dla głodem dotkniętych. 

W odnośnych dokumentach ma być powoła- 
nem rozporządzenie Wysokiego ministerstwa fi- 
nansów z dnia 6. bm. |. 5496 orzekające o wspo- 
mnionem nwolnieniu od opłat. Fundusz krajowy 
ma także podawać do wiadomości Wysokiego 
ministerstwa finansów przedsięwzięcie każdej 
operacji kredytowej wspomnionego rodzaju, oraz 
wymienić dotyczące instytuty kredytowe, celem 
wydania dalszych stosownych rozporządzeń. | 

Jego c. k. apostolska Mość raczył dalej 
najmiłościwiej zezwolić na uwolnienie od porto- 
rjum wszelkich korespondencyj, jakie w sprawie 
zaliczek i zapomóg z galicyjskiego funduszu 
krajowego i z powodn zwrotu takowych, będą 
prowadzone między organami, ustanowionemi do 
rozdania i ściągania tych zapomóg, tudzież na 
uwolnienie od dochodowego podatku względem 
dochodów z obligów, wystawionych celem uzy- 
skania pożyczki na zapomogi. 

Co do zasystowania egzekucyj podatkowych 
w okolicach , dotkniętych zupełnym nieurodza- 
jem, to takowe już kilkakrotnie poleconem zo- 
stąło skarbowym władzom krajowym w Galicji, 
które zarazem zostały upoważnione do odracza- 
nia opłaty podatków na lat kilka. 

Atoli zupełne odpisanie podatków nawet w 
Węgrzech nie miało miejsca, gdzie notoryczny 
niedostatek r. 1863 nadzwyczajne przybrał był 
rozmiary. Ogólne odpisywanie podatków także 
i w Galicji jest niemożliwem, równie teżiw Bu- 
kowinie nie zostało dozwolonem. Jednakże w 
pojedynczych razach e. k. ministerstwo finansów 
uwzględni wypadki i stosunki, zasługujące na 
szczegó!ne uwzględnienie, jeżeli dostatecznie po- 
świadczone będą. | 

O wyżwspomnionych uwolnieniach ek. wła- 
dze krajowe skarbowe w Krakowie i we Lwo- 
wie zostały już zawiadomione. 

Stosownie do reskryptu Jego Ekscelencji 
pana ministra stanu z dnia 10. b. m. do l. 853, 
mam zaszczyt podać do wiadomości Jaśnie O- 
Świeconego księcia najwyższe postanowienie odl- 
nośnie do szanownego pisma z dnia 81. grudnia 
rz. do l. 298%. 

Racz Jaśnie Oświecony książę przyjąć przy 
tej sposobności zapewnienie o mojem wysokiem 
poważaniu. 

Lwów dnia 18. lutego 1866. 

Paumgartten fml. w, r. 
Brzmienie uchwalonej ustawy wstępnej (Ein- 
fiihrungs-gesetz) do statutu miasta Krakowa jest 


następujące : 

Ustawa z d... , nadająca dla kr. 
stołecznego miasta Krakowa tymczasowy statut 
gminny. 


„Na wniosek sejmu Mego królestwa Gali- 
cji i Łodomerji z w. ks. Krakowskiem, nadaję na 
mocy ustawy z d.5. marca 1862 do 1. 18. D. U. P. 
dla królewskiego stołecznego miasta Krakowa 
załączony tymczasowy statut gminny, i rozpo- 
rządzam co następuje: 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. lutego 1866. 


LOW i zana oC Z ARA 


Artykuł I. 

„Postanowienia niniejszego statutu o wybo- 
rze i urządzeniu Rady miejskiej obowiązują na- 
tychmiast, i zaraz po ogłoszeniu statutu mają 
wejść w wykonanie. 

Artykul II. 

„Skoro Rada miejska się urządzi, statut ni- 
niejszy stanie się w całosci obowiązującym, do- 
póki miasto Kraków nowego statutu na drodze 
ustawodawczej nie otrzyma. 

Artykut IT. 

„Równocześnie z działałnością tego statutu, 
dotychczasowe rozporządzenia i przepisy doty- 
czące gminnego urządzenia miasta Krakowa 
przestaną obowiązywać. 

Artykuł TF, 

„Memu ministrowi stanu polecam przepro- 
wadzanie tej ustawy.* 

Petycje, których spis odczytano wczoraj, 
należały w połowie do sprawy nieurodzaju izo- 
stały tamże odesłane zaraz. Z rzędu petycyj ró- 
żnych są ciekawszenmi : 

Miasto Trembowla przez posła hr. Golu- 
chowskiego, w sprawie suspendowauego bur- 
mistrza. 

Gmina Lisko przez p. Gołuchowskiego o 
prawo wyboru własnego posła na sejm. 

Abszytowani żołnierze z Łanowiec i Koza- 
czyzny przez posła Andrejezuka o nadanie im 
gruntów, dawnemi czasami zabranych. 

Gmina Bratkowice przez posła Liszcza u- 
żala się na naczelnika urzędu pow. o niestoso- 
wne robienie drogi. 

Mieszkańcy pow. limanowskiego przez po- 
sła Zyblikiewicza przedstawiają nadużycia w u- 
rzędowaniu, przez tamtejszego adjnnkta Jendla 
popełnione. 

Kilka petycyj tyczących się administracyj- 
nego podziału kraju, przydzielono natychmiast 
umyślnej do tego komisji. 

Prezydnjący komisji petycyjnej p. Boczkow- 
ski zawiadomił, że petycja żydów stanisławow- 
skich, zawierająca protest przeciwko projektowi 
statutu dla tegoż miasta, odstąpioną została w 
drodze komisji dla statutów miejskich, a petycja 
p. Ludwika Zielińskiego względem bezpłatnego 
rozdawania elementarzy dla uczniów wiejskich, 
komisji szkolnej. 

Przy trzeciem czytaniu statutu miasta Krako- 
wa, zrobiono tylko małe poprawki na wniosek 
komisji, przenosząc z $. 29. wyraz: „własnowol- 
ni“ obywatele mają prawo głosu — do $. 35., 
gdzie jest mowa o obieralności do Rady miej- 
skiej, tak że podług teraźniejszej stylizacji „pra- 
wo głosowania przysłuża obywatelom państwa“, 
a „prawo obieralności tylko własnowolnym oby- 
watelom państwa*. Jestto zmiana co do styli- 
zacji ustawy. s 

Druga zmiana zaszła w §. 70, 11 stosownie 
do życzenia komisarza rządowego, zkąd — jak 
donieśliśmy już wczoraj — atrybucję daną Ra- 
dzie miejskiej do wydawania konsensów na o- 
berże, domy zajezdne, kawiarnie i tym podobne 
przeniesiono do $. 111 b. pomiedzy atrybucje 
magistratu, który dotychczas w charakterze swo- 
im jako pierwsza instancja polityczna zajmo- 
wał się wydawaniem tych konsensów. Zmianą 
tą usunięto ostatnią wątpliwość i przeszkodę san- 
kcji cesarskiej. 

Z porządkn dziennego nastąpiło sprawozda- 
nie komisji prawniczej o projekcie do ustawy, 
regulującej przeprowadzenie egzekucji sądowej 
na rzeczy rnchome. 

Sprawozdawca Lawrowski, otrzymawszy głos, 
przeczytał z trybuny sprawozdanie to w ruskim 
języku, gdy się następnie zabierał do odczyta- 
nia go w polskim języku, odezwały się głosy: 
nie potrzeba— prosimy tylko odczytać po polsku 
wnioski ostateczne ; inne głosy zażądały odczy- 
tania po polsku całej osnowy, żądanie to spotę- 
gowało się wśród niepokoju Izby i sprawozda- 
wca odezytał potem całą o:nowę połską, którą 
podaliśmy dosłownie w numerze 39 Gazety Naro- 
dowej z dnia 16. lutego. 

Po zagajeniu ogólnej rozprawy przemówił 
nasamprzód Łepkaluk, poseł z Kołomyjskiego, 
opowiadając zkąd się rodzą weksle włościańskie 
i jak rosną sumy weksłowe. Z 10 złr. robi się 
po upływie roku 20, na wekslu, jeźli gospodarz 
nie może oddać, a w 3roku weksel opiewa już 
na 30 złr. Następuje egzekucja. Grospodarzowi 
zabierają ruchomości, jeźli jakie są, jego same- 
go sadzają do aresztu, a po niejakim czasie żyd 
przychodzi do aresztu i proponuje chłopn, aby 
oddał kawał gruntu w arendę za procent. Chłop 
niemający co robić w areszcie przystaje na to 
i wychodzi tym sposobem z użytkowania ziemi 
na kilka lat, a długu tym sposobem właściwie 
się nie pozbywa. 

Zakrzewski oświadcza, jako członek 
komisji prawniczej, iż dla tego żądał odczytania 
tekstu polskiego, ponieważ komisja obradowała 
tylko nad tekstem polskim, i tylko za tekst pol- 
ski bierze odpowiedzialność. (Wrażenie.) 

Pan komisarz rządowy zawiadamia 
Izbę, że już przy dochodzeniach nieurodzaju, nie 
uszło uwagi rządn krajowego, iż na włościanach 
ciężą wielkie dlugi wekslowe. Rząd namiestni- 
czy zniósł się z wyższym sądem krajowym i 
skonstatowano, że w 12 obwodach Galicji wscho- 
dniej było w roku 1864 6.975 skarg na weksle 
włościańskie na kwotę ogólną 251.148 złr., w 
r. 1865: 10.665 skarg na kwotę ogólną 449.834 
złr.. w przecięciu więc rocznie 8.8200 skarg na 
kwotę 350.389 złr. 

Najwięcej było w okręgu sądowym stani- 
sławowskim, bo 2.159, w okręgu sądowym lwo- 
wskim 2.109, a w samborskim 1843. Zachodziła 
więe potrzeba, aby ze strony rządu przedsięwziąć 
Jakieś kroki; 1 pomiędzy innymi obmyślaro tak- 
że i ten, który prawie dosłownie jest przedmio- 
tem dzisiejszej obrady w sejmie. 

Imieniem rządu oświadcza tedy p. komisarz 
rządowy, że rząd jak najmocniej będzie popie- 
rał uchwałę, którą Izba ma zamiar właśnie po- 
wziąć. (Brawo). 

Laskowski nie zgadza się z wnioskiem 
komisji i uważa te ustawę za zbyteczną, bo już 
dotychczasowe przepisy wystarczają, stanowiąc, 
że inwentarz roboczy jest wyjęty z pod zajęcia 


sądowego. Projekt tedy nie zawiera nie nowego, 
lecz tylko domaga się dokładniejszego wykona- 
nia przepisów istuiejących, a to nie potrzebuje 
być przedmiotem ustawy sejmowej. Stawia wiec 
wniosek, aby petycje, które spowodowały komi- 
sję do postawienia niniejszego wniosku, odesłać 
do namiestniectwa z zaleceniem ścisłego wyko- 
nywauia przepisów, a nad wnioskiem samym 
przejść do porządku dzi ennego. 

P. komisarz rządowy zwraca uwagę 
p. Laskowskiego na to, że w projekcie komisji 
Jest przecież coś nowego, to jest że sędzia z u- 
rzędu winien zarządzić dochodzenie, czyli ru- 
chomości, zawarte w protokole zajęcia, należą 
do inwentarza roboczego lub nie. Dotychczas 
mógł on to uczynić tylko na reklamację strony. 

Grocholski uważa wprawdzie taką usta- 
wę za potrzebną, ale nie za możliwą w wyko- 
naniu. Odkogóż bowiem ostatecznie zależeć bę- 
dzie orzeczenie, czy jaka rzecz należy do inwen- 
tarza, czy nie? Oto od urzędu gminnego. A po- 
jęcie inwentarza jest tak ogólnikowe, że w je- 
dnej wsi nawet, mającej rozmaitą glebę, zacho- 
dzą różnice w pojmowaniu co to jest inwentarz 
gospodarski? Projekt mówi: jeśli protokół gra- 
bieży zawiera niedokładności, natenczas sędzia 
winien z urzędu zarządzić dochodzenie. Czy wie- 
cie panowie co to są niedokładności w procesie 
jurydycznym? To jest rzecz nieokreślona — i 
ustawa taka byłaby szkodliwą, bo  dłużuikom 
dawałaby fałszywe wyobrażenie, że coś uzyskali, 
a tymczasem nie nie uzyskali, bo takim spo- 
sobem mogą być wieczne dochodzenia, i niczego 
się nie dójdzie. Dla tego będzie głosował prze- 
ciw wnioskowi komisji. 

Koczyński broni komisji od, zarzutów 
obu mowców poprzednich. Że ustawa taka jest 
potrzebną, o tem świadczy mnóstwo petycyj, 
nadchodzących do sejmu, i słyszane co dopiero 
oświadczenie komisarza rządowego. Że jest mo- 
żliwą, to dowodem tego dwa artykuły ustawy 
projektowanej, które nowego nie określają wpra- 
wdzie pojęcia, eo jest przynależytością gospo- 
darstwa, gdyż na to są przepisy ustawy cywil- 
nej, łecz stanowią tylko w pojedynczych wy- 
padkach sposób postępowania (modus procedendi) 
przy spisywaniu i przyjmowaniu do wiadomości 
sądu protokołów grabieży. Jeżli taki protokół 
opisze dokładnie przedmiot zajęty sądownie, to 
sędzia pozna i orzecze natychmiast, czy rzecz 
ta powinna być wyjętą z pod egzekucji lub nie, 
i będzie mógł wydać rozporządzenie, stosownie 
do ustawy. 

Wniosek Laskowskiego, podany do poparcia, 
ma dostateczną liczbę głosów za sobą, a Poto- 
cki Adam żąda głosowania nad nim. Marsza- 
łek objaśnia go, że podczas trwającej debaty 
ogólnej, głosowanie jest niemożebne, bo wnio- 
skodawca może jeszcze cofnąć wniosek. Mó- 
wią dalej 

Naumowicz, popierając wniosek komisji. 
Najdawniejsze jnź ustawodawstwa, a między in- 
nemi prawodawstwo „mojsejowa* postanawiały, 
jakie przedmioty są wyjęte z pod egzekucji: 
pług i żarna. W Austrji przy sekwestracjach po- 
datkowych są także przepisane wyjątki. Nie 
wolno zabierać koni i wołów roboczych, pługa, 
brony, ale wolno sekwestrować krowy, odzież 
itp. Mowca jest głównie dla tego za ustawą pro- 
jektowaną, że utrudni ona kredyt włościanom u 
lichwiarzy, i włościanie nie będą się tak bardzo 
zadłużali. 

Łepkałluk odzywa się poraz wtóry, aby 
wskazać mowcy poprzedniemu niesłuszność za- 
bierania krowy, która jest częstokroć jedyną ży- 
wicielką całej rodziny, a dzieci wieśniacze nie- 
raz więcej płaczą nad padłą krową niż nad u- 
marłą matką. 

Ławrynowież, poseł wiejski, także z 
Kołomyjskiego wyłuszeza, że podana przez ko- 
misarza rządowego cyfra weksli nie jest dokła- 
dną, bo w niej zawierają się zapewne weklse 
także rzemieślników wiejskich, którzy biorą od 
żydów materjał na tratki. 

Po zamknięciu dyskusji ogólnej mówi jesz- 
cze Szemelowski przeciw wnioskowi komisji, 
uważa bowiem, że będzie on wiązął ręce su- 
miennemu sędzi, a wójt będzie rozstrzygał. Mo- 
wca nie spodziewał się takiego wniosku, on są- 
dził, że komisja przedłoży inne wnioski, byłby 
nawet za tem, aby włościanom odebrać całkiem 
rawo wystawiania wekslów, ale nie takie po- 
owiczne wnioski (brawo.) 

P. Szemelowski, gdyby się był poinformo- 
wał lepiej w komisji, byłby tego zarzutu osta- 
tniego nie zrobił. Komisja prawnicza zgodziła 
się właśnie na ograniczenie wekslowe, jakiego 
sobie życzy p. Szemelowski, gdyż podług wnio- 
sków w jej łonie przygotowanych, wolność 
wystawiania weksli sięga tylko do klas, płacą- 
cych podatek zarobkowy. Ograniczenie to je- 
dnak może wejść w życie dopiero za nabraniem 
prawomocności, i nie będzie mogło działać 
wstecz. We wniosku przedłożonym wczoraj cho- 
dziło właśnie głównie o ulgę dla dłużników już 
wciągniętych w weksle, lub zagrożonych już 
procesami. 

Ławrowski w polskiej przemowie od- 
piera wszystkie zarzuty Laskowskiego, Grochol- 
skiego i Szemelowskiego. Sejm ma prawo na 
mocy art. 19. lit. a) statutu krajowego robić ta- 
kże wnioski do ustaw. Ustawa ta będzie poży- 
teczną, bo dotychczas sędzia protokół “zajęcia 
przyjmował do sądu bez żadnega dochodzenia , 
jeźli strona nie wniosła żadnej opozycji. Teraz 
zaś z urzędu będzie musiał dochodzić. Ustawa 
ta bedzie pożyteczną dla stron, bo dłużnik wo- 
li, aby grunt jego poszedł za długi od razu na 
sprzedaż przy pełnej wartości, niż później, gdy 
przez poprzednie sekwestracje inwentarza opu- 
stoszeje 1 straci pierwotną wartość. Z tego sa- 
mego względu będzie ustawa pożyteczną dla e- 
konomii krajowej, w interesie której leży, aby 
grunta odłogiem nie leżały. Właśnie w swej 
stylizacji ogólnikowej ustawa ma wartość, bo 
sędzia będzie mógł percypować prócz wójta ta- 
kże innych świadków w razie pewnych niedo- 
kładności, a niedokładności te łatwo wypadnie 
odkryć w praktyce. Jeźli bowiem w protokole 
będzie wyraźnie stało, że zajęto ostatnią parę 
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koni, to będzie to niewątpliwą wskazówką, że ta 
para koni nie może być zagrabioną. 

Wniosek Laskowskiego upadł przy głoso- 
Waniu. Specjalnej debaty nie było żadnej, bo 
zba bez rozpraw przyjęła ustawę w następują- 
Ce] osnowie polskiej : 

„Wysoki sejm raczy na podstawie $- 19. a) statutu 
krajowego, uchwalić projekt do następującej ustawy : 

Ar, I, Cok. sądom poleca się, aby przy egzeku- 
cjach na ruchomości przestrzegały jak najściślej posta- 
nowień g. 453 post. sad. i dekretu nadwornego z d. 7. 
kwietnia 1826 liczba 2178 wzgledem rzeczy zpod egze- 

ucji wyjętych, i w tym celu organom egzekucję wy- 
Onującym, nakazywały dochodzić z urzędu, ażali ru- 
chomości, pod egzekucję podciągnąć się mające, nie na- 
leżą do rzeczy wyjętych z pod egzekucji na mocy po- 
Wyższych ustaw, i zapisywać te okoliczności, tudzież 
Oświądczenie dłużnika, a według potrzeby poświadcze- 
nie urzędu gminnego lub innych świadków do protoko- 
łów egzekucyjnych. 

Art. II. Gdyby protokół sprzeciwiał sie powyższym 
Postanowieniom , lub zawierał niedokładności, należy 
bezzwłocznie z urzędu w myśl tej ustawy zarządzić w 
pierwszym wypadku ponowne przeprowadzenie, w dru- 
gim zaś stosowne uzupełnienie aktu egzekucyjnego.“ 

Sprawozdawca jednak nie czytał tego tekstu 
przy specjalnej debacie, lecz w zastępstwie jego 
po jakiejś półgłośnej, krótkiej rozprawie z mar- 
a" odczytał go sekretarz Wodzicki Lu- 

wik. 

„lzha przyjęła ustawę zaraz w trzeciem czy- 

iu. 

Nastąpił pierwszy odczyt wniosku Ustjano- 
wlezą o nauce weterynarji dla —preperandów. 

aioskodawca popierał go w dłuższej przemo- 
Wie, w której położył nacisk na to, że znawstwo 
chorób bydlęcych ważniejsze jest, niż propono= 
wana szkoła kucia koni. A u nas nie ma wete- 
tTynarzy. Chirurgowie się tem nie trudnią. Ucznio- 
wie kształceni weDublanach i Czernichowie są 
„kaplą* prawdziwą na pustyni suchego piasku. 
Więc zdaniem mowcy nie pozostaje nie innego, 
Jak tylko uczyć preperandów. Pojmuje on wszak- 
łe, że na gruntowną naukę potrzeba kilku lat. 
Dla preperandów jednak żąda tylko popularnej 
nauki weterynarji. Wniosek ten łączy wraz z 
wnioskiem Trzeszczakowskiego o nauce rolni- 
etwa po szkołach ludowych, i prosi odesłać go 
0 rozpoznania komisji edukacyjnej — do czego 
Izba jednogłośnie się przychyla. sq £ 
_ Potem uzasadnia ks. Ustjanowicz drugi swój 
Wniosek o uwolnieniu źrebiąt ssących od myta, 
udowadniając z rozporządzeń mytowych (30. gru- 
dnia 1820, 15. lipca 1821 nr. 31.260 i 15. sier- 
pnia 1858), że źrebięta ssące nie należą pod 
żaden z trzech rodzajów chudoby, podlegającej 
opłacie myta: 1) chudoba w uprzęży, 2) chudo- 
ha hez uprzęży, 3) chudoba pędzona (leichtes 
und schweres Triebvieh), bo źrebięta ssące ani 
są w uprzęży, ani nie idą bez uprzęży, ani są 
też pędzone — lecz biegną same za matką. 
Szkodliwość zaś opłaty dowodzi ztąd, że wło- 
seranie chcąc oszczędzić myto. zostawiają źre- 
vięta ssące w domu po parę dni bez matki, co 
niewatpłiwie jest ze szkodą dla chowu koni. 
„ Wniosek ten odesłała Izba do komisji ad- 
ministracyjnej. 

Posiedzenie zamkuięto o godz. 2'/, zpołu- 
dnia, odkładając przyszłe aż na piątek. 

Dlaczego posiedzenie najbliższe jest dopie- 
ro w piątek ?... Bo nie ma przygotowanych w 

omisjąch, wydrukowanych i rozdanych proje- 
tów do ustaw, prócz sprawy o konsensach na 
Wyszynk słodzonych wódek ?... 
(, "Na porządku dzieunym +w piątek będzie : 
Sprawozdanie komisji propinacyjnej, a nadto 
Plerwsze czytanie wniosków zaległych z dodat- 
kiem wniosku p. Krzysztofowicza o nadanie sta- 
tutu dla m. Stanisławowa. 

Dziś © g. 12. obradowała komisja petycyj- 
sk: o godz. 5. ma mieć posiedzenie komisja 

odna. 


Kronika. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
duia 92, lutego br. o godzinie 6tej wieczorem w sali 
Fattssowej, Na porządku dziennym sprawy nie załatwio- 
erz Ostatniego posiedzenia — tudzież : s 
A. Wypłata należytości za rzeczy zakupione dla 
niże” sierót; sprawozdawca radny pan dr. Orzecho- 

2) Wypłata należytości za leki, dostarczane dla u- 

Ogicli; sprawozd. radny p. dr. Maciejowski. 
z 3) Reskrypt Wysokiego c. k. ministerstwa w spra- 
te gimnazjum Franciszka Józefa; sprawozd. radny p. 
dr, Madejski. 4 

4) Prośba o bezpłatne odstąpienie jednego sążnia 

wądratowego łezi na cmentarzu grodeckim, pod po- 


mnik diaśp. Karoliny Sienkiewiczównej; sprawozdawca 
Tadny p. dr. Maciejowski, 


z Sprawa od nia części polieyjnych czynno- 
Ne we Lwowie i stratowi znowu zastrzegła. Do za- 
rejaumowy z r m : przeprowadzenia tych czyn- 

» w Wieduiu, w Pradze i w jnnych miastach, gdzie 
mięty mistrze, wybrani z Rady miejskiej, wezwano bur- 
na zów i delegację z Rady „Miejskiej do komisji. U 
a Przeciwnie się stało. Chociaż burmistrz prow izory- 
tylk, jest nominowany przez rząd radcą namiestnictwa, 
na p 180 namiestnictwo wezwało do komisji, licząc 
zad iż z nim najłatwiej rzecz po swojej myśli zała- 
WY: Ale pau Kroebł oświadczył, że w imieniu 
U 1 Rady miejskiej nie ma U, żadnego głosu 
W o izela do tego wezwać adę s aby 
osobna delegację. 4awieszono więc czynność 


Sz aa z A kę 
nistenyty misji, Tak sie wykonują u nas polecenia mi- 


nej, „Przyczynek do postępowania wladzy szkol- 
SOwej kk: oddalający nauczyciela Lorcha z dotycheza- 
T e” nie jest bynajmniej jedynym dowodem 
znajduje gie zę adzy, szkolnej. Wypadków podobnych 
isiewiczeń więcej. Między innemi n. p. z Adamem 
Czywskim m, nauczycielem, w Sasowie, w obwod. zło- 
isiewieg Pe %Piono sobie również w taki sposób. A 
ciela w g rzymał był prowizoryczna posade nauczy- 
„Jak się zwykle dzieje nim przyjdzie 


GA "asowie 
Stano p 
wczego obsadzenia; usilna pracą i wzorowem 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. Intego 1866. 


postepowaninm zdołał on sobie wkrótce zjednać zaufa- 
nie gminy, która mu w skutek tego roku 1855 jedno- 
głośnie nadała prezente stałego nauczyciela. Na mocy 
tego wydał mu wkrótce i konsystorz g., kat. dekret od- 
nośny, wraz z poświadczeniem niepospolitych jego zdol- 
ności pedagogicznych i wzorowego zachowania się. Że 
i po otrzymaniu tych chłubnych świadectw dla siebie, 
i zapewnieniu sobie stałego środka utrzymania, nie za- 
niedbał zajmować się gorliwie powierzonem mu wycho- 
waniem, świadczą urzedowe pochwały władzy szkolnej, 
ponownie w dwa lata później wydane. "Tak dla oświa- 
ty ludu, dla wychowania dorastajacego w oczach jego 
młodego pokolenia, z zupełnem zaufaniem gromady i 
zadowoleniem władz szkolnych, pracował A. Lisiewicz 
przeszło dziesięć lat, Kiedy się najmniej spodziewał 
jakichkolwiek przeszkód z jednej coraz zaś więcej 
oczekiwał owoców swej pracy, właśnie wtedy w miej- 
sce dotychczasowych corocznych pochwał, otrzymał de- 
kret konsystorjalny z dnia 4. maja 18659, oparty niby 
na jakiemś piśmie prezydjalnem, wydalający go % do- 
tychczasowego miejsca, podający za powód, iż sie stał 
winnym  Stautsgejdhrlicher politischer Umtriebe. Nietyłko, 
że zarzut taki, czyniony nauczycielowi szkółki ludowej 
w dość odosobnionym zakątku kraju, wydaje się sam z 
siebie śmiesznym, ale nadto trudno sobie wystawić, na 
czemby sie podobny zarzut mógł opierać. Lisiewicz bo- 
wiem — ile nam wiadomo, nie był nietylko nigdy ka- 
rany. ale nawet ani badany choćby policyjnie, nie mó- 
wiąc już o śledztwie sądowem; wątpimy nawet, czy 
można było mieć o nim jakie zasadnicze podejrze- 
nie, bo gdyby jakakolwiek była dotego podstawa. był- 
by starosta złoczowski p. Wohlfahrt nie omieszkał zająć 
się tą sprawą z całą zwykłą mu i powszechnie znaną 
gorliwością. Lecz nie koniec na tem. pokazuje się na- 
wet, że naczelnicy władzy szkolnej, wyżsi i niżsi sami 
bezzasadność swego postepowania uznali, bo zamiast od- 
powiedzi na rekurs, doręczono mu w listop. 1865 nowe+pi= 
smo, które na włas ną prośhę pokrzywdzonego, o 
czem się temu ani śniło, nadaje mu prowizoryczna po- 
sadę diaka- nauczyciela w Snowiczu. Pochwał licznych 
dawniej mu udzielanych, nie mogła władza. szkolna już 
bardziej wyszydzić, a nadto podsuwać jakieś dyploma- 
tyczne „na własne prosby“; dodać jeszcze trzeba, 
że jak z nauczyciela obsypywanego pochwałami, chcą 
zrobić diaka, — tak odwrotnie z diaka zrobiono teraz 
w Sassowie rzeczywistego nauczyciela; — postępowanie 
istotnie moskiewskie. 

Co może być istotna przyczyna takiego postepo - 
wania z zasłużonym nauczycielem. nie wiemy, pokrzy- 
wdzony bowiem jest obrządku gr. kat., ożeniony z sio- 
strą ksiedza ob. r. gr. — przecież przewinieniem nie jest 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa to, że jako 
zdolny nauczyciel szerzył prawdziwą oświatę, zamiast 
bałamucić, nie był ślepem narzędziem partji święto- 
jurskiej, lecz goriiwym nauczycielem ludowym, chociaż 
wyznawcą greckiego obrządku: 


Książka zażnłeń. Na wielka zapewne pociechę 
dla mieszkańców miasta Lwowa donosimy, że magistrat 
tutejszy dla dogodniejszego i przystepniejszego wno- 
szenia skarg i zażaleń na różne niedogodności i niepo- 
rządki w mieście, a w skutek tego dla tem spieszniej- 
szego usunięcia takowych, zaprowadził w urzędzie bu- 
downiczym książkę zażaleń, w której każdy z pu- 
bliczności może codziennie od godziny 8mej z rana do 
Gtej wieczorem — z wyjatkiem niedziel i dni świąte- 
cznych — zapisywać swoje uwagi i spostrzeżenia. N - 
czego więc teraz już życzyć sobie nie trzeba, jak, aby 
urząd budowniczy zażaleniom tym starał się istotnie 
spiesznie zadosyć uczynić. Widocznie chęci są dobre — 
oczekujemy tylko czynu. 


W Londynie odbył się dnia 14, bm. w kościele 
św. Jerzego ślub pana Zygmunta Karola Noel de Les- 
ser, oficera król. artylerji angielskiej, brata jeneralnego 
konzula saskiego w królestwie Polskiem, z wdową hr. 
Laura Dunin-Borkowska, damą krzyża gwiażdzistego, 
córka hr. Aleksandra Biberstein-Krasitkiego. 


Na wezorajszem zgromadzeniu Towarzystwa 
technicznego zawiadomił p. Reisinger, że rząd już za- 
twierdził statuta Towarzystwa pod warunkiem, aby w 
g. 3., dotyczącym przyjmowania członków, postawiono 
prócz interesowania się sprawami technicznemi, także 
nienaganność jako wymoge przyjecia. Zgromadzenie 
przyjęło w milczeniu to żądanie. którem sie rząd sta- 
wia jako cenzura. Dr. Strzelecki postawił wniosek, 
aby nie całe zgromadzenie rozstrzygało samo uad przyj- 
mowaniom nowych członków, ale aby obrano komitet 
do tego. Wolałby był dr. Strz. ludziom innej narodo- 
wości pozostawić stawianie podobnych wniosków; a 
właśnie niemieccy członkowie Towarzystwa zbili wn 0- 
sek ten dosadnie to dowodami, to dowcipem — pozo- 
stawiono go aż do zakończenia zgromadzeń zimowych. 

Przechodząc do zajęć pożyteczniejszych, objaśnił p* 
Gablentz z Kulparkowa aparacik do tworzenia światła 
atmosferyczno-gazowego (z magazynu p. Piątkow skie- 
go). Do rezerwoaru (a jak w tym aparaciku, dog pẹ- 
cherza) wprowadza się zwyczajne powietrze, zkąd prze- 
chodzi do cylindra małego o ćwóch dnach. Na pierw- 
szym dnie znajduje się jakiś płyn, ulatniający Się mie- 
słychanie szybko, bez. pozostawiania plam ; między 
pierwszem a drugiem dnem przestrzeń napełniona ba- 
wełniana materją. Powietrze przechodzi najpierw przez 
materje bawełniana , potem przez płyn, zkąd zmienio- 
ne przenosi się przez rurkę kauczukową do świeczni- 
ka, i świeci się płomieniem, z koloru i jasności zupeł- 
nle podobnym do płomienia zwyczajnego gazu świetla- 
nego. Z jednego rezerwoaru można zaopatrzać tyle świe- 
czników, na ile zapas powietrza i płynu wystarczy. 
Płyn ten jest bardzo zapalny, ale nie eksploduje jak 
kamiina i gaz, i wypala się zupełnie, nie zostawiając 
żadnego odoru ani kopciu. Masa płynu tego za 70 et. 
wystarczy na utrzymanie jednego wielkiego okrągłego 
płomienia przez 60 godzin. Jestto wynalazek wiedeń- 
ski, bardzo przydatny do oświetlenia wie:kich zakła- 
dów w miejscach, gdzie nie masz zakładu gazowego. 

Poczem p. Handl opowiedział doświadczenie , + zre- 
bione w Kopenhadze, dla oznaczenia ekwiwałentu cie- 
pła, które z ciała palącego się dają promienie świecą- 
ce. Dr. Stanecki i dr. Strzelecki, a w końcu i p. Rei- 
singer zbijali mocno tryb, którego użyto przy tem*do- 
świadczeniu. 

— Na wykłądach popularnych niedzielnych z 
nauk przyrodniczych dla rzemieślników i przemysłow- 
ców, doszedł p. Płachetko w wykładzie swym o elektry- 
czności do oddziału o zastosowaniu prądu galwaniczne- 
go do rozkładania chemicznegu ciał, chemicznie z so- 
bą połączonych. Na przyszłą niedzielę będzie wykła- 
dał o różnych rodzajach bateryj galwaniczny ch io gal- 
wanoplastyce. Po p. Płachetce wykładał p. Pańkowski, 


dyrcktor szkoły dublańskiej, o fabrykacji octu. „Wy- | 


kład p. Pańkowskiego był raczej pogladową rozprawa, 
przy tem mniej popularną i praktyczna , mniej zastóso- 
waną de pojęcia rzemieślników i przemysłowców, dla 
których głównie te wykłady maja być przeznaczone, à 
może nazbyt krasomowcze. I p. Płachetki wykład o- 
statni był więcej drobiazgowy, wchodzacy w szczęgó- 
ły, których obszerniej rozwinąć Czas nie pozwała, niż 
poprzednie, przy tem powoływał się szan. prof. nieraz 
na wykłady przeszłoroczne, przypuszczał u słuchaczów 
pewne wiadomości z chemii: w wykłądach zaś popu- 
larnyeh tego rodzaju, jak lwowskie, przeznaczonych 
głównie dla ludzi z pracowni i fabryki. którzy nie ma- 
ja innej sposobności zaczerpnięcia jakich wiadomości 
nad wykłady popularne, trudno się powoływać, wielu 
bowiem może już zapomniało, a wielu jest zupełnie 
świeżych, którzy pierwszy raz słuchają. „Źresztą ogra- 
niczenie się na mniejszą liczbę szczegółów, przy któ- 
ryci za to będzie można nieco dłużej się zatrzymać, 
bedzie nietylko z wiekszym pożytkiem dla słuchaczów, 
ale zarazem, ile się nam zdaje, dogodniejszem dla sa- 
mych pp. profesorów. 

Przy tem musimy zwrócić uwagę uczni wyższych i 
niższych zakładów, i innych osób; którzy dość licznie 
uczęszczają, aby zechcieli nie zajmować miejsc bliżej 
katedry, i zostawiali je rzemieślnikom i'przemysłow- 
com. Zarazem zanosimy prośbę, czyby się nie dało u. 
rządzić jakiego podwyższenia pod drugą-galerją, bo 
dla braku tego nie wiele z tamtąd widać i nie wiele 
też tam się udaje. 


Drugi wyklad publiczny na dochód słuchaczów 
tutejszej techniki odbędzie się dzisiaj po godzinie Stej. 
Przedmiotem wykładu będzie: „ltys geologii“ przez p. 
S. Płachetkę. 

Dowiadujemy się, że te wykłady publiczne będzie 
umieszczać Tygodnik nankowy i literacki, którego i poje- 
dyńcze numera będzie można nabywać. 


Na wsparcie Sokolowskiezo złożyli w redakcji 
Gazety Nurodowej pan baron Błażowski 2 złr., p. Adolf 
Zakrzewski z Wiktorowa 10 złr. pan Chądzyński 2 złr. 
N. N. 3 zir. Razem z poprzednio otrzymanemi 164 złr- 
20 cnt., jeden list zastawny na 100 złr. i dwuzłotówka. 


Zakazane dziela. Sąd krajowy w Krakowie za- 
kazał broszure wyszła w drukarni Ojczyzny w Bendliko- 
nie w roku 1866 pod napisem: „Galicja i Austrja 
przez?%%, jako uzasadniającą zbrodnię zdrady stanu, 
obrazy majestatu i ezłonków domu cesarskiego, tudzież 
zbrodnię naruszenia spokojności publicznej. — Sąd kra- 
jowy we Lwowie zakazał na całą monarchię austrjacka 
siszy tom „Biblioteki pisarzy „polskich“, wychodzącej 
u Brockhausa w Lipsku, a który obejmuje „Wizerunek 
politycznych dziejów państwa polskiego“ tom ity, i ma 
taki tytuł szczegółowy: „Polska w kraju w r. 1848, 
Sprawy poznańskie , krakowskie i galicyjskie. Zbiór 
dokumentów z tych czasów. jako materjałów do histo- 
rji politycznej państwa polskiego“. Dzieło to uzasa- 
dnia istote czynu karygodnego, przewidzianego w $. 
65. kod. karn. 


Kronika Pomorzańska. Pan Bronisław Zamorski, 
znany z kilku prac historycznych, zamierza drogą przed- 
płaty wydać „Kronike Pomorzańską*, która obejmuje, 
z wstępnym poglądem na dzieje ziem ruskich i kościo- 
ła ruskiego, pięćset lat dziejów zamku i miasta Pomo- 
rzany wraz z okolica, opowiedzianych wedle aktów i 
Żródeł dotąd nieznanych. jakie się znalazły w archiwum 
zamku pomorzańskiego i w miejskich księgach ławni- 
czych. Kronika zawiera dotąd nieogłoszone dyplomy. 
donacje, przywileje, rozporządzenia, wyroki i listy 
królewskie, poczawszy od Zygmunta l. aż do Stanisła- 
wa Augusta. a w szczególności korespondencje i roz- 
porzadzenia, odnoszące sie do dziedziczącej na Pomo- 
rzanach przez dwa wieki rodziny Sobieskich. 

„Kronika Pomorzańska“ stanowić bedzie książkę o 
najmniej dziesięciu arkuszach druku. Dla prenumeruja* 
c'ch na Tygodnik naukowy ù literacki prenumerata wynosi 
za jeden egzemplarz bez rycin 1 złr. Dla osobnych pre- 
numeratorów 1 złr. 50 centów. Za egzemplarz z ryci- 
nami rodziny Sobieskich wedle popiersi oryginalnych 
Ajtamontego, tj. króla Jana III., królowej Marji Kazi- 
miry i królewiczów Jakóba, Aleksandra i Konstantyna 
i z widokiem zamku pomorzańskiego, prenumerata wy- 
nosi dla prenumerujacych na Tygodnik naukowy i literacki 
2 złr. Dla osobnych prenumeratorów %2 złr. 50 centów. 

Czysty dochód, jaki okaże się z prenumeraty, 
przeznaczony na restaurację kościoła św. Trójey. fun- 
dowanego przez Sobieskich w Pomorzanach. Rozpisa- 
niem prenumeraty i wydawnictwem „Kroniki Pomorzań- 
skiej* zajmie się redakcja Tygodnika naukowego i litera- 
ckiego, wszystkie zaś inne redakcje krajowe i zagrani- 
czne pism naszych uprasza się, aby niniejsze ogłoszenie 
w kołamnach swych dzienników zamieścić raczyły. 

— TEATR POLSKI. Dzisiaj „Nareyz Rameau." 


dramat w 5 aktach. W roli Narcyza występuje p. Jan 
Królikowski. 


Ostatnie wiadomości. 

Projekt adresu węgierskiej Izby magnatów - 
znany nam dopiero z wyciągu telegraficznego — 
wita mowę tronową jako Świetny dowód zamia- 
rów cesarza, dążących do uszczęśliwienia kraju, 
i dziękuje zą to, iż cesarz dla rozniety zaufania 
przybył osobiście do Pesztu. Uczucia wdzięczno- 
ści nabierają jeszcze większej podstawy w prze- 
konaniu, że wzięcie sankcji pragmatycznej za punkt 
wyjścia i prawną podstawę, odżywi konstytu- 
cję we wszystkich kierunkach życia publi- 
cznego. Obok podzięki za uznanie nienaruszal- 
ności terytorjalnej wyraża adres nadzieję, że 
N. Pan powoła także do sejmu zastępców czę- 
ści krajów jeszcze niereprezentowanych. Obok 
dziękczynienia za powołanie reprezentantów 
Siedmiogrodu "i Chorwacji jest przyrzeczenie 
sprawiedliwej i zadowalniającej ugody 2 temi 
krajami. Postanowienia Chorwatów z roku 1861 
będą wzięte pod rozwagę w duchu pojednawczej 
słuszności. Adres ubolewa nad opuszczeniem 
wzmianki o Dalmacji. Co do spraw wspólnych 
spodziewa się Izba magnatów, że Sprzeczne tru- 
dności zwalezą się tem pewniej, ile że Izba 
uznaje, iż związek krajów 1 prowincyj Najja- 
śniejszego Pana, tudzież” ukształtowanie ich w 
potężne państwo nie jest igraszką przypadku, 
lecz wymogą pojedynczych części składowych, 
powiuowactwa interesów wzajemnych, pokojo- 
wego utrzymania i zbawiennego rozwoju stosun- 
ków europejskich. Z drugiej strony Izba magna- 
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tów żywi nadzieje, że i inne kraje i prowincje 
monarchii w prawnem zaspokojeniu Węgier, bę- 
dą upatrywać skuteczną podstawę własnej egzy- 
stencji politycznej i swobód konstytucyjnych. 
Izba magnatów życzy sobie gorąco. aby państwo 
Najj. Pana było utrzymane w duchu sankcji pra- 
gmatycznej i utwierdzone, aby jego potęga została 
utrzymaną i wzmocnioną, aby konstytucyjna or- 
ganizacja reszty krajów była dokonaną, i aby 
Się rozwijała. Adres oświadcza gotowość wzię- 
cia pod rozwagę Stosunków wspólnych, tudzież 
wynikających z nich spraw ogólnych. W swoim 
czasie przedłoży ona wraz z Izbą deputowanych 
wnioski ku-zawarowaniu samodzielności Wesier, 
które będą mogły odpowiadać warunkom żywe - 
tnym monarchii. Po odsunięciu dyplomu paż- 
dziernikoweg » i konstytucji lutowej, wyraża adres 
wdzięczność za formalne uzuanie ustaw z roku 
1848, które to uznanie jednak nie może 
być na długi czas oddzielone od faktycznego 
wykonania. Izba oświadcza gotowość wziąć u- 
dział w rewizji tych ustaw, raz aby udowodnić 
ich nieszkodliwości, a powtóre, aby przystąpić 
do koniecznej modylikacji. W końcu jest pro- 
śba o rychłe przywrócenie odpowiedzialnego 
ministerstwa, a naosiatek prośba o amnestję, ja- 
ko poprzedniczkę gorąco pożądanej koronacji. 


Artykuł wstępny dziennika Pesti Naplo, od- 
noszący się do polityki Bismarka, zawiera mię- 
dzy innemi następujące uwagi: „Chociażby Norda. 
Allg. Ztg. jak najwięcej siliła się na zaprzecze- 
nia, mimo to prawdą jest, że od kilku dni przy- 
bywają i odjeżdżają do Budy-Pesztu poufni ajenci 
rządu pruskiego ; i chociaż istnem jest kłamstwem, 
jakoby ci usiłowali nakłaniać do-uporu,. mimo to 
wiadomem jest autentycznie, iż gabinet pru- 
ski uwiadomiony jest" jak najdokładniej”o” opi- 
nii w Węgrzech i o prawdopodobnem rozwią- 
zaniu sprawy węgierskiej. Do tego dodaje pół- 
urzędowy Pesti Hirnók: Odkrycie to licuje zupełnie 
z tradycjonalną polityką Prus, a próby prze- 
kupstwa nie uważa ten dziennik bynajmniej 
za niemożliwe. Tak samo postąpiły Prusy w 
roku 1790, i udało się im wówczas wywołać 
taki ruch opozycyjny, iż korona była zmuszona 
zawrzeć pokój z Turkami i Bełgrad i księztwa 
Naddunajskie bez oporu odstąpić. Prusy cieszyły 
się wówczas tajemnie, węgierska opozycja zaś po- 
znała z zawstydzeniem. iż się dała użyć za ha- 
niebne narzędzie pruskich iutryg ze szkodą wę- 
gierskiej ojczyzny. Doniesienia te i uwagi Napla 
i Hirnóka nabierają tem więcej znaczenia, że je 
powtarza Jeneralna Korespondencja. 


s 

Debatte donosi, że poseł moskiewski w Wie- 
dnia, br. Stakelberg, nie udał się do Wiednia 
lecz do Wenecji, dia powitania „tam Wielkiej 
księżnej Marji Leuchtenbergskiej, która odwidza 
w Wenecji żonę i córkę Wielkiego księcia O'- 
denhurgskiego. Przybyć ma tamże i brat cara, 
W. ks. Mikołaj, ożeniony z księżniczką Olden- 
burgską. Carewicz uda się do Wenecji na Wie- 
deñ, dokąd przybędzie d. 28. lutego. 


W sobotę konferował poseł pruski. Werther, 
godzinę z hr. Mensdorffem. Poseł pruski zapo- 
wiedział nadejście noty gabinetu berlińskiego, 
która, (według doniesienia Wanderera, potwier- 
dzonego i z. innych. stron) ma zawierać propo- 
zycje względem ostatecznego załatwienia spra- 
wy księztw Zaclbiańskieh. Prusy mają, powołu- 
jąc się na kompromis względem Lauenburgu, 
przedłożyć Austrji wniosek, aby za wynagrodze- 
niem odstąpiła im praw*swych do księztw. We- 
dług Pester Lloyda żądają Prusy, aby tak jak 
Lauenburg, także Szlezwik i Holsztyn złączone 
były z Prusami unią personalną, t. j. nie wcie- 
lone do Prus. Bismark chce widocznie zaimpo- 
pować sejmowi i ludowi jakiem zwycięztwem 
dyplomatycznem ; ale o to trudno, gdyż Austrja 
nie potrzebuje pomagać mu do tego z własną 
szkodą, Moskwa nigdy nie przystanie na powię- 
kszenie potęgi pruskiej, a Francja niezawodnie 
nie da Prusom otuchy. Pisma wiedeńskie wręcz 
doradzają królowi Wilhelmowi, aby złożył ko- 
ronę, jak cesarz Ferdynand, a wówczas będą 
się mogły Prusy wycofać z honorem z mętów 
wewnętrznych i zagranicznych, które narobila 
im polityka Bismarka i dworu. Mianowanie Golt- 
za w miejsce Bismarka znaczyłoby owszem; że 
gabinet tem stateczniej pójdzie dotychczasową 
drogą. e 


| Wezoraj donosiliśmy o pogłosce iż w Ber- 
linie miało przyjść do starcia między ludem a 
wojskiem z powodu uwięzienia Twesteba. Wia- 
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cia między strażą policyjną a zgromadzeniem 
ludowem, zamierzającem uchwalić uznanie po- 
stępowania sejmu w sprawie zaskarzenia Twe- 
stena i innych posłów. Zgromadzenie rozpędziła 
policja i kilka osób' aresztowała. Nazajutrz je- 
dnak odbyło się inne zgromadzenie ludowe, któ- 
re adres do Izby uchwaliło, a policja już nie 
ipterweniowała i nie przeszkadzała. 


Z Berlina donoszą pod dn. 19. bmi., iż mi- 
nisterjum stanu wystoSowało do prezydenta Gra- 
bowa pismo, w którem uchwały Izby niższej, 0d- 
noszące się do Lauenburgu. do orzeczenia try- 
hunału wyższego i do obchodu poselskiego w 
Kolonii, ogłaszą za sprzeczne z ustawą, a za- 
tem odseła takowe prezydentowi napowrót. Adres 
zaufania, uchwalony dn. 18. b. m. na mityngu. 
doręczyła Grabowowi 19. b. m. deputacja pod 
przewodnictwem naczelnika Stowarzyszenia ro- 
botników. Grabow dziękował. 


Z Paryża telegrafują d. 19. lutego: Książę 
kilkakrotne konferencje z p. 
Drouinem de Lhuys, skutkiem których Benedetti 
I Grammont kurjerami gabinetowymi, otrzymali 
instrukcje ważne w sprawie księztw ~ Zael- 
biańskich. 


Do dzisiejszego numeru dolą- 
cza się stenograficzne sprawozda- 
nie z 34. posiedzenia sejmowego. 
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Dają |Ządają 
Kurs lwowski, w. a. 


w. a. 

z dnia 20. lutego. zł.|ct.|] zł. et. 
Dnkat holenderski . . . 4 84] 491 
Dnkat cesarski . . . . 4 8C| 4)93 
Moskiewski półimperjał 8,42] 8|55 
Moskiewski rubel srebrny . 1 56] 1159 
Moskiewski rubel papierowy|j 1'29] 1|31 
Pruski talar kur. . « « . 1 52] 1154 
Galic. listy zast. w. a.) 62 75) €3 |38 
Galic. listy zast. m. k. 65 83] 66 [54 


Cer] 
c: 
© 
© 
(z) 
GD: 


Galicyj. oblig. indem. .$ 8 
ożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. 


Telegrafowany kura wiedeński JW. A. 


dnia 20. lutego. Zł. | e. 
Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.f 6175 
Pożyczka nar, 1854 5%, za 100 gi. m.k.) 64/30 


Losy z r. 1860 >» « . . . . « «|_80:60 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . : > 

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. -]145/[10 
Londyn 10 fnt. szterlingów. « - « 
Dukaty cesarskie sztuka . » « « «| 490 
Srebro za 100 gl. w. a. . » « à 


M _L„„>oooOm”- 


coo __ JIISROOWOWNNSJCK 1) 
w średnim 

R Ci wieku. od 
7, lat 20 w 


jednych 

dobrach zostająey, z gospodarstwem polnem 
i lasowem obznajomiony, do zastepstwa w 
wszelkich z rzadem zachodzacych sprawach 
i interesach uzdolniony, mogący dać pewną 
hipotekę i wykazać się świadectwem i po- 
reczeniem obywatelskiem, życzy sobie od- 
powiedniego umieszczenia. 1188 1—3 

Bliższa wiadomość na listy frankowane 
podadresem S. S.udzieli Administracja Ga- 
zety Narodowej. 


1 Stanisławowa. — W styczniu b. r. za- 


kupiłem na sadowej licytacji po $. p. 
Antonim Korwinie Bieńkowskim, kilka 
orderów otrzymanych za czasów pano- 
wania Stanisława Augusta, oraz zegarek z 
dwoma łańcuszkami i pieczatkami it. p. 

rzeczy. 
toby z rodziny zmarłego właściciela 
życzył sobie takowe odebrać, temu za cene 
przezemnie zakupioną jako pamiątki chę- 
tnie odstąpię. 1190 1—1 

Jęczmieniowski. 


Do sprzedania. 


« między temi: 

20 koni, para hażych 
powozowye!, 4 mniejszych 
zuprzęyowy ch. 6 wierzehow- 

eów i 8 calkiem surowych, oprócz tych 
sę na zbyciu dwa ozierki. Blizszą win- 
domość udzieli zarząd dóbr w Korszy- 
łówce, poczta 'Iu rnopol. 1134 4—6 


Lekcje języka 
francuzkiego i angielskiego 
1137 udziela 4—5 


B. SMAGŁOWSKI, 


(ancien El-ve des Universités de Paris 
e dldimbourg — Lauréat, graduć ect.) 

Zgłosić się można codziennie od 12tej 
do 3ciej w domu Gromadzińskich. 


Nakładem i drukiem księgarni 


J. A. PELARA 


1144 2—6 w Rzeszowie, 

wyszły następujace dzieła, które także we 

wszystkich księgarniach krajowych i zagra- 
nicznych nabyć można. 


Drezłńszi Aleks. Ogólne prawidła do za- 
prowadzenia i utrzymania zakładów rze- 
mieślmiczo-pożyczkowych, zebrane i za- 
stosowane dla nżytku gmin miejskich. 
Bor ISCOR M 46 en 80 cent. 

Fringsa. liozmowy łatwe w trzech języ- 
kach: polskim, francuskim i niemieckim. 
Aastósowane do życia towarzyskiego mło- 
dych panien. dla użytku szkół panień- 
skich. Wydanie szóste poprawne. svo. 
Rzeszów 1360 a « « « + . 60 ent. 

Konkolowskł X. M. Jas Sadowski, założy- 
ciel sadów czyli nauka o hodowaniu drzew 
owocowych, z forycinami. Wydanie dru- 
gie poprawne. Svo. Rzeszów 1565 80 et. 

Konkolowski X. M. Krótki opis kuli 
ziemskiej dla użytku młodzieży wiej- 
skiej. ŚYQ. . o + « + + . 40 cent. 

W itowski H. Szkółka powszechna dla mło- ! 
dzieży umiejącej czytać i po prostu racho- 
wać. 2 tomy 8v0 z 136 rycinami 3 złr. 


JE mapmwzz um mq> Z 10—0 


ROZP RAWA 


o funduszach krajowjc', 


można dostać za GO cent. 

w Administracji ss Craze ty 
NA za noabaliapww ej? vwe 
Lwowie; w księgarniach J. Milikow- 
skiego, we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnowie; w księgarniach K. Wilda, 
we Lwowie i Samborze: w księgarni 
braci Jeleniów w Przemyślu i w a- 
jencji dzienników krajowych i zagra- 

nicznych Jg. llercoka we Lwowie. 


SYROP DIGITALIS 


prcz Lnbelonye, 
farmaceutę wyższej szkoły w Paryżu. 

Syrop ten bywa używany już od 30 lat 
przez najsłynniejszych lekarzy francuzkich, 
amiedzy któremi wymieniamy tylko profeso- 
mów wydziału paryzkiego. panów Andral, 
Semiiuud, Fouquier, Marjoli, Rostan itd., prze- 
ciw słabościom sercowym, (anewryzmom, 
korczom), przeciw wszelkim rodzajom pu- 
<hliny wodnej, astmie, zapaleniu krtani, ka- 
tarom, koklnszowi, hipertrofijom itp. 

Każda flaszka Syropu przez Labellonye, 
opatrzona jest kolorową etykieta, opieczę- 
towana papierkiem, na którym znajduje sie 
podpis autora. 1041 3—9 

Główne składy w Paryżu Labelonye et 
Comp. 19 rue Bourbon, Villeneuve; w Kra- 
kowie w aptekach pp. Brunona viczyńskie- 
go i Redyka. we Lwowie w aptekach pp. 
Mukern i Berl nera. 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. lutego 1866. 
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Ogloszenie subskrypcyj na akcje 
Towarzystwa papierni Czerlańskiej, 


Podpisafi otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 
papieru Czerłańskiej. 

Jedna z najży wothiejizych gałęzi przemysłu krajowego jest bezwątpeinia fabrykacja papieru. Stosunki i położenie Glicii 
sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materjał bowiem surowy znajduje się w kraju, dotąd wywożony bywa po większej części za granicę, a 
ztamtąd wraca dopiero jako Wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wzmaga się u nas 
z każdym rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie mogą zaledw e w dziesiątej części nastarczyć. Tam zaś gdzie demate, 
rjal surowy znależć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż- 
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak obce, tam jest i największa rękojmia żywo = 
tności tej gałęzi przemysłu. 

Te uwagi skłoniły nas do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego. 

Kapitai zakładowy Towarzystwa wynosić będzie 500.000 złr. w. a. w 2500 akcjach, każda 
akcja po 200 zdr. w. a. 

Towarzystwo akcyjne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca ko- 
lei w Gródku, a o półczwarta mili od Lwowa. W tym celn właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcjach tego Towarzystwa, 
oszacowawszy ją przez ludzi fachowych. Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fabryki teryto- 
zjum, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak dostateczną ilość wymaganej do fabryka ji papieru trzciny, razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni e. k. przywilej wyrabiania papieru z trzcin y stawowej. 

Zebranym przez akcje kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wie'kiemi fabry- 
kami za granicą 

Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób: 10%/, przy podpisie, 50%, przy zawiązaniu Towarzystwa, 20%, w 
6 miesiecy później, a 20%, w rok później. Zaliczenia te przyjmywać będzie Filia bauku anzlo.austrja kiego we Lwowie. 

Termin SUPSKFrYpPcYyj "a akcje Towarzystwa Czerlańskiej papierni rozpoczyna się Ania 14. 
lutego a trwa do końca lutego b. r. Poczem natychmiast Towarzystwo się zorgani- 
zuje i rozpocznie swoją działalność. 

Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieli ich Filia banku anglo-austrjackiego we Lwowie, lub Zygmunt 
Kotkowski, dotychczasowy właś iciel papierni, w Czerłanach. 

Osobiście lub listownie subskrybować można jedynie we Filii banka anglo - austrjackiego we Lwowie. 


Bank anglo-austrjacki, Leon ks. Sapieha, Zygmunt Kotkowski. 


Formularz listu subskrypcyjnego: 
Ja Ae Ody 2%. „7.6.31 „04%, 4. oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą: 
` R się i a z ni 2 z << 
„Towarzystwo akcyjne Czerłańskiej fabryki papieru, 
i obowiązuję się wziąć . . . . akcyi, każdą akcję po 200 złr. w. a. licząc. Jako zaliczkę przyłączam 10'/, t. j. 
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, razem .. ....... „złr. w. a, Zarazem oświadczam, iż zatwierdzonym przez e. k 
rząd statutom Towarzystwa się poddaję. 
Imię, nezwisko i godność subskrybenta 
Miejsce zamieszkania 
Ostatnia poczta 
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tep? L Aaat,t, dJe 

Filia Banku Anglo-Austcjackiego 

przyjmuje wkładki pieniężne do oprocentowania w godzinach kaso- 
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe 


Asyśsnaty kasowe 


opiewające na 


Asygnaty proceniują się: przy spłacie na okaz (a vue payable) . . . a od sta 
„ dwudniowem wypowiedzeniu . . ~. =s ks w “y 
3 ośmiedaiowem 39 . . . . ð w ” 


Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 


1142 2—0 


w ;dawcy : Jan Dobrzatszi i tstals W. Smoshowaki Główny wapółprz pwaik : Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor: An n., Urzet bowstu, 
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